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Nader pomyślne wiadomości pocieszały wczo- 
raj midszkańców stolicy,  Doniesiono urzędo- 


„wnie, Że waleczny Dwernicki nowe uzyskał 


zwycięziwo; między Kozienicami a Raczywo- 
dem odparł nieprzyjaciela, zabrawszy mu 5 
armat. Ten Rycerz za tak zaszczylnie otrzy- 
mane zwycięztwo pod Sierocinem, mianowa: 
ny został przez Rząd Naro: Jenerałem Dy- 
wizji. Z Iltu armat zabranych pod Sżeroci* 
nem, prosi Zjwernicki aby tedna oddana by- 
Ja Warszawie na pamiątkę, że Artyllerzyści 
Gwardji Narodo: Warszaw: należeli do ich 
zabrania. — O godzinie mej (wczoraj rano) 
znowu zaczęła się bitwa za Grochowem, naj- 
przód była bardzo czynna Artyllerja, później 
walczyła piechota szczególniej pod dowódz= 
twem Krukowiechiego, bój trwał do wieczo- 
«ra, nieprzyjaciel cofuął' się; zabraniieńcy za- 
,pewniają o niezmiernej stracie Rossjan, mię- 
dzy połegłemi iest znaczna liczba wyższych 


—Officerów. Po południu cała ludność War- 


szawy napełniła ulice od Pragi dla dowiady- 
wania się o skutkn bitwy i przyjmowania ra- 
nionych. Na miłość ojczyzńy zaklinamy! O- 
bywaleje dostarczajcie łużek z pościelą, pie- 
lęgnujcie waszych mężnych obrońców. Na 
Ratuszu obok Polskiego Orła, zawieszono ie- 
den z zdobytych sztandarów nieprzyiacielskich. 
Lud*z zapałem powiłał to godło zwycięztwa. 
Powilano.oraz uprzejmie ruskiego Hnzara 
przybyłego walczyć w naszych szeregach. 0O- 
negdsj noleżeli do walki Kaliszanie, kilku z 
nich poległo za ojczyznę, a między nimi Pat- 
kownik Korycki. W utarczkach @Kozakami 
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bardzo odznaczali się Sandomierzanie. Tak 
zaszczytnie dawniej znany Jenerał //miński, 
przybył do Warszawy, Polska pomnożoną 'z0= 
stdła walecznym cbrońcą. 

Rapport Jenerała Brygady Skrzyneckiego Do- 
wódzey Dywizji Sej piechoty. Do J. O. Xięcia Ra- 
dziwstła Naczelnego Wida Sity Zbrojnej Naro- 
dowej. Z ostatniego moiego Raportu W. X Mość 
przekonałeś. się iż po eofnięciu się Jenerała Żymir- 
skiego, pozycja moia w Dobrem była bardzo expo- 
nowaną maiąc obiedwie flanki na powietrzu , lecz 
nważaiąc tę pozycją samę w s bie była bardzo moe- 


"ną; przed frontem od Dobrego opół mili płynie 


mała rzeczka Osownica, w Makowcu dużym ma kil- 
ka przejść trudnych a w samym Makowcu trzy mo- 


- sty na drodze iako iedyne przejście dla Armji zdol- 


ne; kilka razy manewrwiąc na tej przestrzeni obe» 
znałem się dokładnie z pozycją, Lobsadźiwszy wszy= 
stkie przejscia od (Czarnowa aż do wsi Usownicy 
hyłem pewny, Że tylko od frontu mogę być atta- 
kowanym, przekonawszy się z patrolów že w Jado- 
wie niema nieprzyiaciela, którą iednak stronę za- 
pewnitem sobie postawieniem batałionn piechoty į 
Szwadronu Jazdy w Brzozownicy. Od strony Pnie- 
wnik cały las aż pod wieś Zakrzew był przezemnie 
zaięty, gdzie forboczty moid na przeciw siebie sty» 
Kały się z nieprzyjacielem. Nejlepszym iest dowo- 
dem iż byłem dostrzeżonym , albowiem żaden Pa- 
tirol- niemógł się nigdzie do główniejszych Wart - 
naszych przybliżyć, ażeby zaraz spostrzeżony nię' 
miał kilku Judzt'i koni zabranych, których codzien- 
nie przyprowadzano. Nieprzyiaciel nieińógł więe 
zkąd inąd wyruszyć tylko wielką -drogą przez las 
Ltóren był eszolowany Plutonami Batalionu 2go Rut- 
ku 3go Pie; li; Pozycja Dobre iest miasteczko liche 
bez murów, Żadnej mocnej obrony z domów niedo- 
zwalaiąc, Kościoł iest stary drewniany, jak również 
i Cmentarz; słowem iest to pole otoczone na ekoła 
trudneimi, gęstemi, i rozległemi lasami, iedna tylko 


- była droga którą nieprzyiacie] mógł przybyć, na 


niej postawiłem 4ry Sztuk Armat, a na prawo mając 
pozycją wyniosłą i tak rozłożoną, że ten wzgórek 
z linją Armat ńa drodze robił kąt ostry, przez co 
ogniem kzyżowym wyjście z lasu było sztrycho- 


wane. ,Na prewem skrzydle gdzie nieprzyiaciclnie , 


'mógł mi wejść w flankę, przy armatach postawitem 
Bataljon 2go, Pułko 8go pie: linio: Gdzietahże miał 
się zreiterować Maior M odayrński, któren z 200 
ludźmi stał w Osownie, ò 150 kroków od Batalio- 
"nu stał Szwadron Jazdy Pałkn 2go Ułanów za nim 
"w drugiej linji Bataljon 3ci Pułku 3go piech: lini: 
Centrum '4 Armat, 2 kompanie Pułka czwartego 
w Assekuracji Armat, dalej na lewo w kolumnie re 
szta Batalionu, "potem Bataljon gi tegoż Pułku 
z Pyralljerami na przodzie dla obsadzenia basn, Ba- 
talion 2gi 3go Pułku który się reyterował z Mako- 
wca, ustawiłem w pierwszey linji na lewo, drugi 
także Pułk 4ty z tej strony żostał w Śgiej linji w 
„Rezerwie, na drodze ustawiłem 3ci Batalion Puthu 
4go 3. Szwadrony Pułku 2go Ułanów i 4 Sztuk 
„Armat, zPułkuSgo 2 Bataljony posłałem » rana Da 
pozycją do młyna Osenciany, 2gi Batalion do wsi 
Brzozowniey dla strzeżenia traktu z Jadowa, zkąd 
najbardziej mógłem być zagrożony, dokąd z rana 
poszedł Pułkownik Korytowshi z lma Szwadrona= 
mi, skąd miał powrócić z pierwszym Szwadro- 
neu do Wiąszy, a drugi miał się połączyć z bataljo- 
nem wę wsi Źrzozownicy, Batalion weteranów czyu- 
nych postawiłem w ządzy, oprocz iedney Kompa- 
nii ktorą wykomederowatem dla strzężenia bagażow. 
„Tym sposobem obsadziwszy moią pozycjąi przeią- 
wszy nią każdego kominendanta Batalionu oswiad- 
"czyłem im iż zapewnie w bitwie żadnych niewy- 
padnie dać dyspozycji .dawszy każdemu nalczytą 
Jaswukcjąinaznaczywszy Posterunkom drogę rejte- 
tady, przeznaczyłem na Lowódzcę prawego skrzy- 
dta Pułkownika «ndrychiewicza, a lewego Put- 
kownika Bogusławskiego; sobie zaś zostawilem do 
'Dyspozycji Rezerwy, oświadczając nakoniec, iż chwi- 
lẹ cofania się som naznaczę. Tak przygotówany ©- 
czekiwałem w stanowisku nieprzyjaciela któren o 
god: Teji zaczął attakowrć Piechotą i Astvllenją las 
przed Makowcem.! Jego flankiery kilkakrotnie były 


odparte ze znaczną stratą, co dowodzi iż zaraz po- 


legło 2 Officerów z których Szarfy wnie przyniesio* 
họ, cofanie się w wschody było jak najlepiej wyko» 
hane, pod Makowceem trzymał się Podpnł: Iąbro= 
wski, Nieprzyjaciel przy pomocy Zch sztuk Armat 


+ 


"re moeny rozpoczęły ogień karabinowy, 


i 


zaczął robić most, z którego miejsta pod Żwawem 
odpieraniu cofał się Pedqpuł: Dąbrowski aż do Do- 
brego gdzie wyżej powiedzianą zaiął pozycją. Nie- 
przyiacie] w znacznej postępował sile podług nie- 
zawodnych i zgodnych wieści z wziętych Jeńców 
miał 2e Dywizje Piechoty, Dywizją Jazdy, pod do- 
wództwem samego Marszałka Dybicza, nasam przód 
ustawił 6 Sztuk Armat na_drodze, lecz będąęsztry- 
chowanym >» Baterji będącej na górze, postawił $ 
sztuk Armat Dwanasto funtowych, na pozycji 
wzniosłszy przy Hacie Brzezińskiej, Baterje -nie- 
przyiacielskie żwawo rozpoczęły. ogień, które 
iednak naszym armatom niemogły wcale szko- 
dzić dla korzystnej pozycji, cztery Bataljony nie- 


- przyiaciełskie uformowały się na iego prawem skrzy- 


dle i wysłaty tyraljerów. Pułkownik Bogusławski 
dowodzący tem skrzydłem, wysłał swoich, wówczas 
Zaczął się mocny ogień karabinowy, chcąc nas o- 
skrzydjić, zaczął posuwać się na prawo, lecz Puł- 
kownik Bogusławski odparł iego attaki samemi tyl- 


*ko plutonami seie, a po Ż:godzinnem wcie< 


raniu się, nieprzylaciel pokazał świeże kolumny, 
Pułkownik Bogusławski wziął Bataljon, 2gi pocią- 
gnat się na lewo i wraz a Kapitanem Borzeckim 
natarł całą kolumnę na bagnęty, z Sima tylko plu- 
tonami tzraljerów odparł ie do lasu wykłowsży 
znaczną część bagnetem. Po czterykroć nieprzyia- 
ciel nacierał swemi kolumtami i po tyleż razyod+ 
party został samemi tylko plutonami tyraljerskiemi, 
gdyż pryncypalne kolumny nie były użytemii na 
swych miejscach spokojnie zostawały. Na prawem 
skrzydle wpoczątku sama tylko była kanonada, pó- 
źniej. postał tam nieprzyiaciel kilka Bataljonów któ- 
1 lecz tam 
znajdował się. Pułko: Andrychewicz; a wszystkie 


sich Attaki chociaż małemi oddziałami, lecz z Du- 


szą i mężnie odparte zostały. W takim położeniu 
zostawaliśury przez put piętej godziny a to najprzód 
dla tegoaby zaimponować nieprzyiacielowi przez upór 
czywą stałość w bronieniu pozycji, a powtóre aby 
go przekonać Że czas ustąpienia jedynie zawisł ade- 


mnie: iakoż poiminąwszy przyczyny iakie miałem 


ażeby Żołnierzy młodych wprawić do bviu; ustą- 
pienia niewypadło mnie wykonać, iak kalkuluiąę 
ażeby czas iaki potrzeba do przebycia drogi ną po- 
zycją Osencizny wypadł około wpół do Gej kiedy 
się os ję. „c a tem samem, abym się mógł u» 
trzymać przy pozycji Osencizna, w tymycelu i iak tu% 


w 


. 
= 


- 
wyżej powiedziałem trzymałem pozycją Dobre, do 
godź: w pół do 4ej miackniąc że naŚtąi pół będę 
w Oseneiznie. Dałem więc Rozkaz do ustępu naj- 
powolniejszego, a ponieważ prawe skrzydło zanadto 
się neprzód za nieprzyjacielem posunęło, Putko: Bo- 
gusławski odebrał rozkaz nieprędzej się cofać, aż 
póki iego prawe skrzydło niezrobi schodu sto Kkro- 
kow w- tenczas równo schodami obydwa cofać się 


mieli, poruszenie to odbyło się tak nieznacznie” 


zwolna i porządkiem, że najmvieiszego nie było za- 
mieszania i ani razu niedozwalaliśmy , ażeby nie- 
przyiaciel swą „wolę wykonał, bo kiedy tylko się 
pokusił natrzeć, ze stratą zuwsze został odparty. 
Sam udałem się do mej rezerwy (której ani razu 
ńiewidziałem potrzeby użycia) ażeby uformować o- 
statni eszelon dla zasłonienia naszej rejterady. Przy- 
znam się W. X. Mości że cofanie tak się odbywa- 
ło zwolna, Że byłem zimusżony posyłać, ażeby go 
przyspieszano, co niemoże jak dać najpochłekniej- 
szą opinią o Wojsku, które podobnie zimną ma krew. 
Wyliczać tych którzy się popisywali było niepodo- 
bnem uczynić inaczej, iak wymieniaiąc W. X. Mości 
wszysikich Officerów i Żołnierzy którzy się w tej 
bitwie znajdowali, lecz nie mogę przemilczeć roz- 


sądnego postępowania połączonego z równem mę- 


ziwem iak doświadczeniem Pułko : Andrychewicza 
i Bogusławskiego którzy sami dyrygowali, cofaniem, 
do nich nalezy cały honer tej exekucji, gdyż mo- 


ja tylko była dyspozycja, Podpułkownicy Czajko-* 


wski, Dąbrowski, Kindler szczególniej się odzna- 
ezyli. Porucznik Cichocki z Pułku 3go Piech: li: 
pomimo tego że był ciężko rannym 2 razy, niechciał 
się oddalić z pola bitwy aż za wyrażwym moim roz- 


gazem. Artyllerja ciągle największą przytomność i- 


najzimniejszą krew zachowała, co tę broń szczegól= 
nie zaleca. Wszyscy Officerowie tej broni iak naj- 
piękniej i z wielką zdolnością wypełniali swoią po- 
winność. Strata nasza w zabitych i rannych do 300 
wynosi. Nieprzyiaciel zaś podług powieści fwissa- 
pjaszów wysłanych przemnie ku Liwowi i Plewni- 
kowi, powiadaią że utracił przeszło 1000 ludzi. 
Oddział Gidow przy mnie będący złożony PP. 
Jg: Mokronowskiego, Podkańskiego Lud: Baranow= 
skiego, Kruszewshiego zadziwił innie przytomnością 
umysłu i skwapliwością z iaką wypełniał moieroz- 
kazy, chociaż po- raz pierwszy dopiero znajdował 


„się w ogniu. Resztę Rapportu będę mógł dopiero 
później przesłać. + ; dd4ej4 + 


PO 


» 6J4> prawo, 
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Rząd Narodowy dnia £6 b. m. postanowił 
ażeby Chmieł od strony innych ścian kraiu 
zarówno iak dotąd było, z Rossjż bez opłaty 
cła na potrzebę. kraiową był wprowadzany. — 
Woiewództwo Płockie dało nowy dowód pa- 
tryotyzmu i miłości Ojczyzny ; wszyscy męż- 
czyżni mogący iakąkolwiek broń dźwignąć, 
staią w massach do boiu! Niech inne pójdą 
za tym wielkim przykładem , a Polska będzie 
cała i niepodległa! -— Gwardja honorowa Pas 
ryzka przestała następuiący adres do Obywa- 
teli 1 Zołnierzy Polskich. „„Gwardja ńarodo- 
wa Paryzka wzraszoną została dowiedziawszy 
się o waszych postępach , sądziła iż to iesże 
cze były dni Lipca. -Mamy broń i Życzenia, 
Broń Zawsze gotowa do wsparcia tych którzy 
-praw swych bronią; zadrzała ta broń szczęe. 
kiem sympatji naodgłos waszej wolności. Zy- 
czenia nasze tłumią się koto orłów Polskich 


"na znak hołdu i wdzięczności dla waleczńych 


braci naszych broni, którzy w nagrodę ża ty» 
‘le odwagi i krwi wyłanej w naszych walkach 
również jak my, tylko uczęstnictiwo ghwały i 
uciemiężenia zyskali. Teraz ludy tylko icdne= 
go Boga maią, ienjusz wolności, iedną relie 
Lecz czas męczenników minął, 
Już krew niepopłynię bez użytku na uiarzmio+ 
ną ziemię; odwaga szlachetni przyjaciele, jesz- 
cze iedno zwycięztwo a wolnemi będziecie. 
Pamiętajcie iż przyszłość na was pogiąda, los 


Europy iest w waszem ręku.” — W czasie 0» ~ 


negdajszej bitwy pod Grochowem, kale niea 
przyiacielskie uszkodziły lawety od Ż armat 
naszych; w ciągu 3ch godzin te arihaty były 


- przywiezione do Warszawy, naprawione ioe 
4 . 1 kas 
„odeszły znowu gotowe do wałki. Tegoż dnia 


wzięty w niewolę Officer huzarski, gdy stanął 
w Warszawie, zaczął płakać rzewnić; przys 
czyną tych tez (iak' mówił: było to, że bę- 
dąc Litwikem musiał walczyć przeciw Połakom. 
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Wyiatek-z listu 17 b. m. z Góry. — Ww 
tej cbwili iadę do Konar z najdroższym na- 
szym Zwernichim; trudno mi wyrazić zapał 
calego wojska, od najstarszych wiarusów do 
najnuodszych sekrutów. Pobił Gajzmara pod 
Stoczkiem d. 14 Lutego przed połudn:. Po 
piczmiernie nużącym różnym marszu po gru- 
dzie i mrozie, uderzył Jenerał bez żadnego 
spoczynku, bez wytchnienia, na 4ry pułki nie- 
przyjacielskie, z których 2 były dragońskie, 
a 2iegierskie konne, bez infanterji; przytem 
mieli 12 armat, a 4 w rezerwie. Po 3 kwa- 
dransach zabrał I] armat, 230 jeńców, a trupa 
legło przeszło 800. Niestrąciliśmy iak 9 za- 
bitych, a między temi Lekarz Giezdershi zl 
palku pie: rannych rhamy do 30in, między 
innemi 6 Officerów; koni dostaliśmy do 300. 
Zabrano mnóstwo herbaty, tytuniu, konfitur; 
rumu w obozie Gejzmara; gdyby nie koń dziel- 
ny byłby i on wpadł w ręce nasze. Widział 
go sam Jenerał -o 200 kroków. Kawalerja or- 
ganizowana przez” Pwerzich icgo szarżowała jak 
lwy. Artyllerja złożona z Warszawian bez do- 
świadczenia, między innemi z Assesora Ma- 
ciciowskiego i kilku innych, tudzież z Pod- 
porucz: Lipskiego z artyllerji Gwardji Narod: 
pod dowództwem walecznego Kapitana Puży” 
ny, cudów dokazywała, Żadnego strzału nie 
chybiła i w 20 minutartyle: moskie: demon- 
towała. Jakubie, przysięgam ci, ludzie nasi 
byli naczczo bez posiłku, konie popodbiiane, 
pole ogromnie gorzyste i kamieniste; ale zi- 
mna krew, doskonałe kombinacje i mjłość 
Dwernickiego inką ma w wojsku, wszystko przy 
zapale niedoopisania wojska, cudów dokazały, 
Go do mnie nie zrobiły: na mnie wystrzały 
działowe żadnego wrażenia, myślałem Że to 
będzie nie do zniesienia, ele bajka, chociaż 
świstanie kuli i granatów iest oksopne, byłem 

` iylko na pół wiorsty od bitwy, wszystke wie 


Li 


działem, ale już. karlaczowego ognia j uncie 
rania się nie byłe świadkiem; bo zaraż przy: 
bywali ranni, których z drugim kolegą mu. 


„sialem opatrywać. Nie nrożesz mieć wyobra- 


ženja jęku i narzekania tych nieszczęśliwych, 
gdy ich iest przeszło 20. W. szczeguły nie 
wchodze,- będziesz ich iaż zapewne widziała 
może już widziałeś wielu, ale iak nie- 
boracy zobaczyli prowadzone zdobyte działa, 
wszyscy co tylko mogli wykrzyknęli: „niech 
żyje ojczyzna! niech żyie Polskal<ć myślałem 
że. skonam z radości, którą we mnie wzbą- 
dził ten duch bohaterski; nieprzyjaciele z 12 
dział jedno tylko uprowadzili, 

Znowa gł oszą Że Król Francuzów zezwala 
aby syn iego X, Vemur przyjął koronę Belgji. 
Ten Xże ma teraz lat [9. — W Paryżu wszys 
stkie teatra dadzą widowiska z których dochód 
oddany będzie Komitetowi Polskiemu... Przy 
każdem widowisku na ten cel danem 4 bedą 
stosowne śpiewki, deklamacje it. p.—Prawie 
wszystkie gazety zapewniają źe Sułtan wkrót= 
ce ogłosi wojnę; nakazał znowu iak najspie- 
szniejsze uzbraianie wszystkiego swego Woj» 
ska. — Mówią że flotta Angielska w tych dniach 
wypłynie z kiłku portów. ~ 

DONIESIENIA. 

Rozalia Staszewska rodem z Białegostoku i Franci- 
szek Zdanowski, rodem z Rawy, zmmówiwszy się z 
sobą; skradli w Łowieźu konia z bryczkę., pościel , 
kopersztychy i inne rzeczy; ktoby o takowych miał 
wiadomość raczy donieść podpisanemu do owicza 
za nagrodą Zł. 100, «0: Antoni. Bilewicez. 

Przy ulicy Rybaki pod Nr 2554 iest LOKAL dona- 


jęcia, sklep, izba, szynkownia, piwnice, drwalnia, 


izby do pómięszkania , góra; browarek do miodu ro- 
bienia, ub dystyldwania wódek, dwie izby miodowe 
i dwie piwnice, od Wielkiej noc. A 

Są do zbycia WIEPRZE mniejsze i większe kar- 


„mne, oraz krowy tłuste na mięso zdatne Życzący 


takowych nabyć, raczy się zgłosić do Pałacu Po- 
tockich na Krakowskiem Przedmieściu, A > 
Dziś zimna stopni 3, ste ; 


